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MIESIĘCZNY DODATEK
DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".

(Wychodzi z liońcem lraźdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Nauczyciel a teorya.
. Na '':icc:-ornicy po~cgnalnej po znkończcniu kursów zukopiań

skich P!'ol. h., reasumując przemowy uczeslników, powiedział, że
w okresie „prncy. u podstaw" uważano za zadauia Polski - oświato
i dobrobyt. a teraz wracamy niejako do formułki trndycyjncj: ż~
przcdewszystkicm potrzeba Polsce oświaty i potęgi. Dyrektor skarbo
wości Lubecki za Królestwa kongresowego uznawał te wszystkie lrzy
dziedziny kultury narodowej za swoje zadania bezpośrednie. .Polsce
-- mówił - brakuje 1) szkól, t. j. oświaty i rozumu, 2) przemysłu
i handlu, t. j. bogactwa i zamożności i 3) fabryk broni". Stosownie
do tego państwa zaborcze zmierzają do lamowania tych właśnie pier
wiastków życia narodowego. Prusy, <lążąc do wynarodowienia swoich
poddanych polskich, zwalczają naszą potęgę . Austrya, stawiając prze
szkody rozwojowi przemysłu w Galicyi, czyniła zamach na nasz do
brobyt. Rosya systematycznie obniża poziom naszej kullury.

\V walce z tymi zakusami wszystkie koncepcye powyższe na plan
pierwszy wysuwają oświatę . \V wieku pieniądza i dorobku prawda
ich zostaje niezbitą, a oświata, jak ongi, największą dźwignią kultury
i warunkiem potęgi nawet militarnej. Jesteśmy oświaty rzeczni
kami. Zadaniem naszem jest szerzenie nauki wśród ludu, młodzieży
i dziatwy. Oświata jest więc Iem samem w dziedzinie kultury du
chowej, czem handel dla kul tury materyal nej: pośrednictwem po
między twórcami a nabywcami . Jesteśmy pośrednikami wiedzy. Już
z tego samego wypływa dla nas niezbędność kształcenia się .

Lecz tego pośrednictwa mamy liczne stopnie: profesorowie wszech
nic, nauczyciele szkół, autorowie podręczników, wiedza pedagogiczna,
korepctycyc, Powstały liczne dzieła, pisma i rozprawy, specyalnie
poświęcone technice pośredniczenia naukowego. Tworzy się coraz mniej
lub więcej doskonałe metody uprzystępniania dzieciom wiedzy, spe
cyalne zakłady naukowe freblowskie i nauczycielskie, które za zadanie
mają przygotowanie fachowych pośredników wiedzy. Wreszcie przed
naszem i oczami wyłania się nauka, służąca za podstawę pracy pe
dugogiczncj, która studyuje dziecko, jego twórczość, rozwój i chara
kter: pedologia, oparta na danych wiedzy śc_isłej i budań ~pecy_alnych.

i\'Iy, nauczyciele, nie może~y, ~rnturaln1e_, po_zo~tawac obojętnyrn i
wobec Icoryi nauczania. Przeciwnie, my _glow111c H tworzymy, wy:
chodząc z doświadczeń praktycznych, ktore nam praca daje. Jak



największymi wynalazcami w dziedzinie techniki byli niekiedy po
spolici robotnicy, lak -- o czem nie wątpię - i myśl teoretyczna
w dziedzinie poznnnia dziecka błąka się wciąż w szeregach nauczy
cielskich, sięgając być może genialnych uogólnień. Posiąść teoryę_ pe
dagogiczną, już istniejącą, jest dla nas gwałtowną po_t!·zebą, ażeb~s~y
mogli zastosowywać jej wyniki w praktyce, wyrobie stosunek swia
domy do własnej pracy i należycie korzystać z własnych cl~świad
czeń. 130 wiedza z potrzeb życiowych powstaje i do celów życiowych
wraca. Nie dziw, że na kursie zakopiańskim najwięcej czasu zajęły
kwestye podawania nauki łaknącym jej, czyli melodyka nauczania,
wraz z jej uogólnieniem i podstawą psychopedagogiczną. A popula
ryzatorami wiedzv tej byli jej twórcy, jak J. Wł. Dawid i Joteykówna.
Czerpaliśmy ją z pierwszego źródła. ,

Jakżeż znacznie mniej od nas szczęśliwi są nasi uczniowie. -
Wprawdzie, im bardziej zastanawiamy się nad tern, jak podawać
i jak przyjmują naszą oświatę, Iem lepiej im się dzieje, lecz jakżeż
oddaleni są od bezpośrednich ognisk twórczości naukowej. I my i nasze
podręczniki Io tylko popularyzacyn wiedzy, Io nauka, zmieniona na
drobne rnonely. Zanim zejdzie przez szereg stopni pośredniczących.
w padoły, przemieni się w nędzne ochłapy. Dojdzie prxestarxała,
zwulgaryzowana, urywkowa -- jcdncm słowem, z wiedzy słanie się
tresurą, rutyną lub falsyfikatem.

Naszym obowiązkiem jest więc przybliżenie dziecka do źródeł
wiedzy. Zadanie Io nielada. Trudno wymagać od nas pracy naukowej,
ażebyśmy prócz szerzenia wiedzy brali udział w jej tworzeniu. Wa
runki pracy nauczycielskiej temu nie sprzyjają. Nie mamy ani czasu,
ani książek, ani pieniędzy na kształcenie się teoretyczne specyal ne.
Musimy częstokroć poprzestawać, chcąc nie chcąc, na wykonywaniu
obowiązków bezpośrednich. A jest ich aż nadto. Liczne wymagania
stawia nam p a 11 s L w c;>, narzucając pewne programy i metody nau
czania. Czując się obywatelami kr aj u, i wobec niego mamy nie
wątpliwie w szkole i poza szkołą poważne obowiązki. Liczyć się nader
często musimy i z żądaniami - mniejsza na razie, czy zawsze _słusz
nern i - bezpośredniej z wierzch n ości szkolnej. Z drugiej strony
w wykładzie poszczególnych przedmiotów nauczania sumienie nau
czycielskie każe nam poznawać i uwzględniać, jak dowodziliśmy -
te ur y e pe tł ag ogi cz n c i zasady popularyzacyi. O ile mamy
obowiązki wychowawcze i ma sarna przez się charakter wychowawczy
praca szkolna, jakżeż ciężkie i liczne są nasze zadania w stosunku
do dz i c ci, z których ludzi marny uksztuttować, jakże ż wielką otl
powiedzia_ln_ość ':·obec ich rod z i ców . Jesteśmy wreszcie wszyscy
członkami jednej kor por ac y i nauczycielskiej i w imię własnego
roz,:·o_ju i dobrobytu p1:zestrzegamy solidarności koleżeńskiej, bierzemy
udział w stowarzysxcniach zawodowych, organizujemy wymianę zdań
\\" kwestyach, dotyczących korporacyi na lamach naszych czasopism.

Wobec tylu poważnych obowiązków nauczycielstwa trudno nam
ob~rczać siebie jeszcze jednym: obowiązkiem w ob c c wiedzy,
która szerzymy. A jednak wynika on bezpośrednio z samego chara
kteru nasz?rch stanowisk. Ażeby szerzyć wiedzę, trzeba ją posiadać.
I nat u ru l n ic, że im gruntowniejsze jest nasze przygotowanie tcorcty-



· czn~ d? kap łanstwn oświaty, tern większr; będzie wartość naszvch
·~vystłkow, tcm _wyższr1 korzyść nauczania, Iem głębszą kultura ludu.
fyl)rn naucz~c1el wykszta.łcony, wierny powo łaniu. krajowi oświe
cen'.e _z:~pcwn1a. _Dowodem _ma-(a Nonvegia, kL<!ra światu największych
ger~~uszow wydaje, obok wiel k ich, lecz dotąd Jałowych Chin lub Bra
~yli_1. Pra~vrlę lę rozu,miala zaw~ze Polska w okresach napięcia swego
zycra poi 1_ty~znego. Czasy rozbiorowe, księslwa i kongresowe dały
Polsce największych pedagogów. Po zawierusze z przed siedmiu latv
w K_r_ól~s~wie ostała _się i żyje :--- szkoła. Galicyę od innych zaboró,\,
wyro~niaJą korzyslnte wszechnice polskie. I nauczyciele .~an,ą się do
n_au_ki, a coraz P?<lwyższnny j~st poziom wykształccn i owy nauczy
ciel~ h1~owych: im szersze widnokręgi ogarniają, tern stosowniej
dobieruć mog:i materyał naukowy, tern są pewniejsi siebie w zakresie
swoich zadań. ·

Ale nauczyciel nie może poprze:stać na przygotowaniu do swojej
pracy zawodowej, jakkolwiekby ono gruntownem było. Powinien
w miarę czasu i moźności uzupełniać swoje wykształcenie. Klo wy
kłada, ten musi wkładać, powiedziałby chłopski rozum. Nie każdemu lo
się udaje i udawać może niestety. Obserwujemy przecież, że wiedza
ludzka nic stoi na jednym poziomie, że ulega ciągłym przeobrażeniom
i rozwojowi, a to, cośmy niedawno jako pewniki wykładali dzieciom,
nauka niebawem zaczyna kwestyonować, zastępując nowemi tcoryarn i.
Tyczy się to nawet wiedzy elementarnej, gramatyki i hisloryi, przyrody
i geografii. A nas, szermierzy oświaty, rozwój wiedzy najbardziej
obchodzić powinien. Wraz z nim niesiemy w tłumy coraz doskonalszy
i prawdziwszy pogląd na świat i życie, coraz wyższą inteligencyę
i kulturę duchową i gospodarczą .

Zajmując się szerzeniem nauki, traktujemy ja, jako skończoną ,
gotową, ukuta. Naszem zadaniem jest tylko jej popularyzucya. Ale
nie wątpię, że na tern nasz stosunek do wiedzy nie ustaje. Mirnowoll
napotykamy na każdym bodaj kroku, gdy myślimy tylko o sposobie
podania jej młodżieży, kwcstye sporne, nierozstrzygnięte przez sa
mych uczonych, postulaty niedość sprawdzone, bypotezy niepewne,
widoczne luki. Dobrzeby było, ;;dybyśmy usiłowali przypatrywać się
uważnie kwestyorn w nauce spornym i wyrabiać własny na nie po
ghJd. Kwestyonujmy to, czego ·nas uczono, sprawdzajmy to, czego
uczymy, śledźmy rozwój teoryi, obserwujmy, co widzimy. Wiedza
l irdzk a, mimo wielkie jej tryumfy, tak jeszcze n ik lą jest w po
równaniu z ogromem jej zaduń, że lada dotyk myśli twórczej no
wemi ji) wzbogaca zdobyczami. Rozrzuceni na wielkich obszarach
kraju, moglibyśmy jej służyć doskonale najrozmaitszemi obserwacyar~!
naukowemi w dziedzinach meteorologii i gleboznawstwa, antropologii
i wiedzv społr;cznej, które zewsz:i<l zebrane złożyłyby się na wielki
pomnik

0

wiekuisty nauczycielowi polskiem~. . . . ....
Nie należy i· przed uczniaull ukrywac brakow wiedzy dz1s1e.1szeJ.

Podajemy jQ im częstokro~, jako ni~ w_iedzic~ skąd poclwdzi)c): zbiór
pewników odwiecznycb. N1ecb racze.i wiedz:i, ile mozołu i posw1ęcema
kosztow~1ly te skromne wyniki wiedzy, jakie w szkole poznajt). Z astro
nomii niccb raczej poznaj:] trudy Kopernika, niżli gwiazdozbiory.
z geografii niech uświadomią sobie, jakich prac i ofiar kosztowała
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mapa czy globus odkrywców i teorelykó~v. Z historyi ~iech _h_ard7:i_e.j
im zaimponuje geniusz Cbampolion~,. który odczyl_ał h_1ero?lil~, niżl i
wojny Aleksandra Macedońskiego. Niech prz~konaJ~ się, z~ 1 tcr~z
wiedza na jednym nic pozostaje poziomie, mcc_h widzą_, _że. 1 my się
staramy przyczynić do tej świetności. Im bliżej w svl'OJe,! prac_y po
średniczącej stać będziemy źródeł i laboraloryow tworzącej się '~'ledzy,
Iem większy szacunek będzie wzbudzała nauka wśród naszej rnło
dzieży i naszego ludu.

'przez strome skały i zaspy śniegowe Norwegii od wioski do
wioski podąża nauczyciel wędrowny, niosąc dzi~twie rod~i~ej skąpy
promyczek oświaty. Zbiera jej gromadkę w chacie zamożruejszcgo go
spodarza albo rybaka, nauczy czytania, pisania, rachunku, pacierza
i zmierza dalej w podróż ku łuknącej światła północy.

A może wreszcie zagospodaruje się gdzie na stałe. Wieśniacy
z ubogich datków wystawią gmaszek szkolny, wcale jak na ich kie
szenie pokaźny, nauczyciel sprowadzi książki, tablice i wśród zawiei
i fali głosić zacznie swoje służenie nauce. I zewsząd z wsi okolicznych
na czółnach wzdłuż fjordów i wybrzeży nagich szkier, pieszo przez
pola śniegowe co rano nadciągać doń będzie z książkami pod pachą
północna zahartowana dziatwa w imię oświaty .

Jeszcze obrazek - ze stron rodzinnych, z Litwy. Dobra pa-
' nieuka ze dworu tworzy. komplet do tajnego nauczauia. Patrzy na
sprawę wzrokiem prostym i czystym: Io nie uczynek obywatelski,
nie tytuł do zasług, to· obowiązek serca. Idzie przez wioskę , jak nie
gdyś sz.ły jej prababki na modły do katakumb: ostrożna, uroczysta,
oddana ... A w chałupce cichaczem zebrane dzieciaki z namaszczeniem
i chciwością chłoną jej naukę, Oczy palą im się na widok polskich
czcionek, usta żądne wiedzy pytają, tamując oddech, serca rozwiera
mi:ck nauki tajemniczej, a świętej. Ona im daje wszystko, niemi
żyje, dl~ nich przez dni i noce gromadzi w myśli maleryał lekcyjny,
kocha się w każdern z osobna zazdrośnie i z-łożvć w ofierze dla nich
gotowa urodę i młodość . ··

Oświata - naszym sakramentem.
U sł?~ .Giewontu wśród polskiej krain)' alpejskiej za skromne

oszczędności zrzeszonych nauczycieli powstaje kurs uniwersytecki.
Zewsząd nadciągają na krótkie wakacye, z kresów najdalszych pol
szcz):zny, ażeby wzbogacić swoją wiedzę i bliższe z nią zawrzeć obco
w~n1e. ~alymi dnia~i _sluchajrJ, jak uczyć i czego, jak się rozwija
~au~w, 1 cl~toni) J<'J sw1atl~ prawdy. Zwiedzają Tatry, kopalnie wie
l1ck1c, ._rar1:)lk1 krako\YS!ue. Pracownik oświatowy uczy się sam.
Uczy się juko dziecko, jako obywatel, jako nauczyciel.

Wicdzn - nusz vrn skarbcem.
Kszlułca« siebie i drugich, spełniamy jeden z trójcy wzniosłych,

a elemenlarnycli o howiazk óv; wobec Ojcz);zny. J,j/ł,_ 1,Vnl.-ar.

j

'
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Współczesne kierunki filozofii.
HENRYK BERGSON.

_ O. filozofii Bergsona jeden z licznych jej zwolenników wyraża
się, że Jest z istoty swej „niedająci1 się ująć·' - insaisissabie. Zna
~zyło_by to, że n~le~y ją bra? _jaką_ jest ,,1 swej bezpośrednio danej
formie, konkretnie 1 w całości, zas ryzykowncrn jest streszczać ją lub
kr)'.ty~ować. Zawsze możliwy jest zn rzut, że się lo lub owo' rozminę-Io,
zm ieniło lub wprowadziło coś, czego w niej niema.

Trudność ta w pewnym stopniu istnieje, a przyczynę ma nic
tylko w niesyslematycxnej, wytwornej wprawdzie, lecz bardziej lite
rackiej niż naukowej formie, ale i w zasadniczej lezie lej lilozo11i
oraz w jej metodzie. ,

Dążeniem każdej Illozofii jest zrozumieć i wytłumaczyć ca-tą
rzeczywistość, ewentualnie uzasadnić, że nic może ona być zrozu
mianą wogóle lub w pewnych częściach. Tezą Bergsona, zasadniczym
lematem, który w różnych waryantach powtarza jest: że rzeczywi
stość zarówno duch, życic, jak malerya, jest „nicuslajQcym ruchem',
,, wickuistem sławaniem się". O tyle Ii ilozofię tę nazwać można m o
b i l izm cm. Rzeczywistości lakiej, rzeczywistości będącej w ruch 11,
nic możemy poznać ani zrozumieć zapornocą umysłu, intellck tu,
Zwrócony do celów praktycznych, rzeczywistość unieruchom ia on,
dzieli ją, wyobraża jako złożoną z szeregu gotowych, istniejących
,,rzeczy", które czas jakiś przynajmniej pozostają niezmienne i iden
tyczne z sobą. lnlellckt dzieli i składa rzeczy już gotowe, zrobione,
ale nic dosięga nigdy - robiących się, w trakcie ich robienia się,
stawan ia się. A że to stawanie się jest istotą rzeczywistości, zadu niem
zaś filozofii - do lej istoty dotrzeć, Io organem, metodą filozofii 11ic
może być inlellckl, ale jakaś inna władza. Władzą lfJ jest i ntuicya.
Metoda przystosowana jest do przedmiotu i ze względu na metodę
filozolia Bergsona jest i n t u i cy o n i z rn cm 1).

I.
Zastanówmy się naprzód nad metodą . Cóż Io jest i ul u icyu ?

Możnaby wyliczyć ,f-(i różnych znaczeń lego wyrazu, a _Bergson ni·
gdzie żadnego z nieb nie ustala, używając terminu zupcl nic dowoln ic,
Mówią: inluicyi nie można zdefiniować, trzeba ją stosować snrncm n ,
a wtedy okaże się; czcrn jest. Dobrze, ale w użyciu pot oczncm ist uiejc
także zamieszanie i wieloznaczność, którąż z in t u icyj, o których po
pularnie się mówi, mamy zastosować? Każdy stosuje po swoj~mu

') Główne dzielu Bergsona: Wstęp tło metafizyki. przok Ł poi. K. Bl<-s1y,·,
sktezo. Kruków 101 L -Ewolucye 'I'wórczu. Przok}. poi. ]?. Zna11ieekicgo. \\ (l!'

sza,~'a' H)l3. - Nlo przełożone dotąd: Les dounćcs iuunodiutcs de la couscicuce.
Mntićrc et mómolre, i in.
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tę intuicyę, która lepiej odpowiada skłonnościom_ lu~ przypadkowym
I · · jego umysłu a gdy mu wykaże się mekonsekwencyąnawy{memom , , . · · h · · •'

"Odwołuje się do innej. Musimy_ pozo~law1ć n_azwy 1 1c uż~~1e, J~k!?
wytworzyła mowa potoczna, me możemy nikomu zabronić _mow!c
0 inluicyi w sposób, jaki mu się podob~- ~le z p~nktu w1_dzema

. naukowego ważnem jest ustalić rzecz, a. nią Jes_t pew1~n sp?sob po
znawania, odrębny od intellektu. Czy Jest ta~1 . spo~ob, _1 Jaką Jest
jego wartość? Bergson sądzi, że jest i wyrruerna lulka Jego zasto-
sowań:

1-o Inluicyą ma być b~zp?średnie po_zn~wan!e pr::ez zmys~y lub
introspekcyę, w przeclwstawieniu do definicyi, opisu. Za~en_ opis, ry
sunek nie da właściwego wrażenia Paryża - trzeba go widzieć; przez
żaden opis ani definicye nie zrozumiemy, colo jest szare, seledynowe,
smak bananu, musimy doznać odpowiedniego czucia; jak wygląda
jaźń bieg myśli, akt woli - możemy wiedzieć tylko przez wewnęlrzną
ohserwacyę, introspekcyę. Ale w tern wszystkiem nie widzimy jeszcze
nic odrębnego. jest lo inlellekcya, są to także postrzeżenia, obrazy,
.stany". Wiedziano zawsze, że doświadczenie" jest pierwotnem, wł'a
ściwem źródłem poznania, że zanim zaczniemy abstrahować, uogól
niać , analizować - trzeba doświadczyć, widzieć, dotykać rzeczy, kon
kretnie wyobrażać , poznać poglądowo. _poglądowość jesl zasadą dawno
i dobrze znana pedagogowi, a Francuzi metodę poglądową nazywają
methode iniuiiioe. Ale od Lekcyi o Ilzcczach i metody poglądowej
do metafizyki droga daleka.

2-o Intuicya jest lo wiązanie szczegółów, znajdowanie sensu po
śród rozproszonych faklów, ich syntezy, teoryi: zbieramy naprzód
wrażenia, P?str7:eżenia, da~e; z początku są one chaotyczne, nie panu
Je_my nad ~1em1, wymykają się nam z pamięci i myśli, póz n iej do
piero stopniowo,. otlkrywa_m)'. w nich -!'ad, związek, reprodukujemy je
łatwo, przedstawiamy sobie Jasno. Jest lo fakt "dojrzewania" śladów,
„u!dadan_ia s!ę'' i organizowania wyobrażeń, porlświaclomej pracy
mózgowej, którą zna dobrze każdy autor, twórca, nauczyciel. Ale la
prac~ ~okonywa ~i~ w Iorrnie dyskursywnej - postrzeżeń, pojęć, wy
olirażeń, rezultat JeJ - lo także formy intcllektualne sady oaólne
abslrakcye, wnioskowania. ' •

0
'

. 3-o Gdy_ licz_ba danych jest niedostateczną, do rozwiazania docho
:;z1my. r_rze~ rn~u1cyę: lak z _nie\\:ielu_ postrzeżeń Ilzyognomistn od·
b~tluJe __cha1_akl:1, lekarz _sla,,:ia niektóre dyagnozy, kobiety, jak mó

. \\ ią , p~zez_ 1n_lu1cyę lraln1e wiele rzeczy przewicluja. Takaż inluicya
postun1wac s1e rnaJ··1 nieJ-i •cl, · · · · · · • · · ·__o . - .'- , e ) uczeni, st:1w1a1ac hypotezv claJaC z •rory
rozw1aza 111a cl h l-lor)·ch do ·. · _. · ·. · . - ' · 0

.d·. . - , . , ,' _ '. . . l'.1e'.o pozn1eJszc 1Jada111e dostarcza polw1er-
• 23.l~~) c~ d~\\ o_clow. Ale Jezeh się przyjrzymy bliże·, rezultatom te"o
10Llz,11u rnlu1C)'l to 11rzekori·i .· • · 0
· 1 11 1 ... 1 . ' . . 'my się, ze są one wyrazem także czystorn e e ,

1
tu,i 1'.ych procesow; wynik lej inluicyi jest to J·akiś sad o••ólny

wn1osc, oloz CZ)' uonótnic · · 1 ' '· 0
'

I ,. .' . : · .., me, wn1os ,owanie oparte J·est na wiekszej
uo mn1eJSZCJ doslateczne1· I l · ., ·, 1 I b · .. ' . . · . u) nieuostalecznej ilości konkretnych da·
H) c I u p1 zesłanek lo nie zmienia i ·l . t
naści intel lei-lu l I'' . . · . ~ 1 15 oly, są lo zawsze czyn·' , Y KO I az w11;;ce1 dru"J . · • d . • ·ry«odne Ol·.· · l · , : . " iaz llllllCJ uzasa n1onc I ww·" . oz rn u1cyu w leJ iormie d·· ł. . I I .
i przyspieszone uonól nianie 1 1 , • z~a Ująca, Ja rn s uoco?~

"' · U.J \\1110skowan1e, nie ma bynajmn1eJ

I
.1.

I
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przywdeju ni~omyl.n?ści_, . _czase~n okazuje się trafną, all! nieraz też
zaw.odz1. Pozor zas _Jak1e1s wyjątkowe] nieomylności tego rodzaju
aktow stąd _po_cho~z1, że gdy ?każą się zgodne z rzeczywistością _
na.zywamy. Je ~ntu1cyą, natomiast gdy z rzeczywistością się rozminą,
.wowczas sięgając do przyczyn błędu, mówimy, że są skutkiem nie
doz,y_?Ione~o, zbyt przyspieszonego uogólniania lub wnioskowania,
czyli,0 ,uznaJemy Je za objawy inlellcklu.

Doty_c~czas ·_nic widzimy nic ~v I. zw. intuicyi, co mogłoby ją
wyodrębnia ć od rnlellektu. Pozostaje grupa objawów, które od<lawna
i z różnych punktów widzenia istotnie przeciwstawiane były dzia
łaniu zmysłów i rozumu,

4-o Jest to, jak określa je Bergson, ,.mgławicowa część świado
mości, otaczająca jej jasne jądro intelleklualne", część plazmy du
chowej, którą cztowiek, rozwijając się w kierunku intellektu, zatracił
ale może ją rozwinąć, uświadomić i uczynić środkiem poznawania ~
nie pośrednio przez por.iwnaniu, stosunki, ale bezpośrcd nio, przez
odczuwanie istoty rzeczy, niejako od wewnątrz, przez jej przenikanie,
rodzaj sympatyi. Jeżeli dla tvch ogólnikowych, metaforycznych okre
śleń Bergsona, poszukamy odj.owicdników w faklach doświa<lczcn i a,
to działanie tego rodzaju włatl,.y widzieć można w niektórych obja
wach somnambulizmu, jak n. p. instynkt leczniczy, a przcdewszyst
kiem ,v intuicyuch mistyków, dotyczących życia wewnętrznego, jak
poczucie duchowej rzeczywistości, świadomość konieczności, przezna
czenia i wolności, obowiązku, uczucie miłości, jako pewnej kosmicznej
zasady i inne . .Jeżeli zaś intuicya taka istnieje, jeżeli działała już ona
w rzeczywistości, to chcąc ją uczynić organem filozolii, nalcżałooy
rozważyć, jak ona działała, jakie są jej cechy, sposób i zakres zasto
sowań. Otóż, jak starałem się wykazać w innem miejscu, intuicya
tego rodzaju, zarówno u somnambulików, jak mistyków, nosi zawsze
charakter konkretny, osobisty, dotyczy jakichś szczególnych wypad
ków i zadań, związanych z życiem i zacuowanicm jednostki, nie ma
w sobie nic ogólnego, pozbawioną jest wewnętrznego związku, daje
często sprzeczne i chaotyczne wyniki, są to jakby pojedyncze, urwane
błyski, których początku ani dalszego przebiegu nic znamy. Włudza
ta przytem budzi się spontanicznie, jako wyraz pewnej indywidualnej
życiowej potrzeby, nie może zaś być dowolnie wywoływuna, ksztal
com! i· do jakiegobadż przedmiotu stosowaną . ltodzaj i ilość przez
włudzę tę dawanej wiedzy, zdają się być bardzo ograniczone i lista
jej dzisiaj - zamkniętą . .Jest to pewna liczba zasadniczych "objawie11 ·,
faktów wewnętrznego doświadczenia, powtarzają . ych się w różnych
religiach i systematach teologicznych i mctafizyc··.'.1ych. Intui~yę ~v Iem
znaczeniu znali i za źródło filozoliczncgo poznania uznawa li mistycy
i twórcy religii, a niemniej i filozofowie, jak Platon, Fichte, Schel-
ling, Schleicrmachcr, Sch~pcnhaucr, Cieszkowski _1) . . .

Beruson określa intuicyę tylko negatywnie, jako czynnosc, ktora
nic jest i~1tellcktem, gdyż takie tylko. ol~reś~anie jej było mu p~
trzebnem i wysturczującern dla ustanowienia Jego pojęcia rzeczywi-

') Por. O intuicyi Bergsona, Krnków, 1911, i O intuicyi w mistyce, filozofii
i sztuce, Kraków, 191:! (także w „Krytyce", Hlll-12.).
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slości. Rzeczywistość intelleklu jesl Io coś, co j~st Bytem, jest sl~łem,
jest rzeczą, {;rzeczywislnieniem jakiegoś ~.el~, Jest lo rzeczywistoś.,
sztuczna, pozorna. Natomiast rzeczyw1slosc . 1st_otna, s?~a w so?1e,
absolutna, jest to coś, co się staje, nigdy n_1e Jest. Jeżeli ta~la _Je~t
przedmiotem intellektu, to ta dostępną Jest 1 pozna_waln_ą dla 1nlu1cy1,
jako władzy, która po prostu jest tylko zaprzeczeniem 1!1tellektu. Ale
czern jest inluicya sama przez się? Gdyby_ Ber~son_ weJ_rza_ł "'. P?ZY·
tywna treść intuicyi w jej sposób działania, hlstoryczn ie 1 dośwlml.
czalnie dany zakres 'jej zastosowań i rezultatów, pr:-ek_onał'liy, Ż<; lego,
do czego jej potrzebuje, do melodycznego 1~zasadn1e!11a szczegolneg?
pojęcia rzeczywistości, inluicya ta nie da)e, że nie może. ona _b~c
stosowaną w sposób świadomy i planowy, Jako metoda, a o 1!e_dz1Uia
spontanicznie, to daje rezultaty sprzeczne z tern, czego od 111e.1 ocze
kuje i co jej przypisuje.

. D. n.

W sprawie nauczania gramatyki w szkołach.
(Dokończenie).

Czy nie lepiej wyzyskać różnice dla obudzenia uwagi i zainte
resowania dzieci sprawami językowemi ? Jeśli idzie o pisownię, w któ
rej błędy mogłyby wyniknąć z różnic wymawiania głosek n. p. (z, s, c,
zamiast ż, sz, cz), to wystarczy zwrócić na tę sprawę uwagę w czy
taniu, aby dzieciom utrwaliły się wzrokowo obrazy wyrazów. V11 żad
nym razie nie należy ich krępować ciągłemi poprawkami przy opo
wia.daniu, w którym styl specyalny dziecka powinien być szanowany.
A zresztą ileż razy właśnie w pisowni przyda nam się wymowa
gwarowa. Weźmy choćby lak rozpowszechnioną różnicę między ż i rz,
wymawianym na wsi jako z i ż.

Niezależnie ocl sprawy gwar wszystkie zjawiska z działu gło
sowni nadają się do sarnoobscrwacyi. Układ ust przy wymawianiu
samogłosek, i rola warg i języka przy wym av, ianiu spółgłosek .
są lo rzeczy wcale nie trudne, a bardzo i ntcrcsujace już dla dzieci,
uczących się czytać . Najmniej nawet zdolne i ruchliwe budzą się ,
gdy próbujemy w klasie wymawiać s, b, r, a z czasem wchodzi to
w przyzwyczajenie, że się zastanawiają, co trzeba zrobić, żeby duna
głosk1, ~Yym?,Yit: . Zd?lność kojarzenia wyohraźeń wyrabia się przez
wyszukiwu ni« wyrazow, cd wspólnego -pnia pochodzacvch, co dzieci,
trochę starsze, bardzo l u hią, a z czcco wvciaunać ·można naukę
o_ pck rcwicństwie słów i pow i nowa clwie gldsek·.-"I Lu, i w racyonal
nie pro_,~·adzonych odmi::rnia~h wykszlakić można zmysł ohscrwa
cyJny. iy!ko trzeba pam1ęlac, że nic o lo idzie, hv dziecko \Yicdziało
na pam1ęc ile JCSI dcklinacyi i jaką końcówkę ma len, czy inny
przypadek, lecz o lo, by umiało zestawiać i porównywać samodziel
lllC. Innego rodzu.1~ zadanie stawiarny sobie, ucząc składni. Tu dzieci
l'.~zn~J:J układ zda!l języka ludzi_ doros-lych, kształty, w jakie zarny
k::i_m_) nnsze lll)Sl1 1 przez Io zbl1żnn się do nas, ucza sir; nas rozu
m1cc. ,Jcdncm s-lo1Ycm gramatyka powinnn wpłynąć ~a ogcilny roz-

l

j

j

I

1
I

J, Wł . Dawid.



wój umysłowy, wykazując prawa myślenia (składnia) i przyuczając
do uświadomienia sobie lej pracy fizyologicznej i psychicznej, której
mówienie od nas wymaga.

Ta~ie stawiając sobi~ zadanie, zaakceptujemy silnie składnię,
głoso1~•n1ę, oraz ~lymolog,~z~e pokrewieństwo wyrazów; co zaś do
fle_ksy,, to wyrzu~1wszy z IlleJ szczegóły klasyflkacyi, zwrócimy nato
miast uwagę na fakt przetwarzania się form w czasie przv wzorach
staro_rolszczyzny, czyli ~a h istoryę języka, na stosunek języka lile
raclueg~ do gw_ar prow_,~cyonalnych. Tą drogą będziemy się starali
w ~mys~e ~cznia zrodz1c_ poczuc,_e praw w zakresie myślenia, wytwo
rzyc pojęcie o potędze Języka, jako organu całego narodu, o jego
granicach w czasie i przestrzeni, o jego życiu i rozwoju, o zbiorowej
sile twórczej w zakresie zarówno przetwarzania się form, jak i sta
łego wzrostu słownika. Potęga czynu zbiorowego, czar niezrównany,
jakim_ tchną słowa: życie i postęp - olo co powinno wybłysnąć z le
kcy i Języka, do czego ma nas doprowadzić gramatyka.

A teraz pylanie, kiedy nas do lego doprowadzić może?
Oczywiście pojęcie prawa czy to przyrodniczego, czy społecznego,

niedostępne jest dla umysłu maleństwa co się zaledwie czytać nau
czyło. Z psychologii dziecka wiadomo, że chwyta ono i doskonale pa
mięta szczegóły, ale zdolność tworzenia uogóluicń wyrabia się w niem
z czasem dopiero i ostatecznie staje się miarą dojrzałości umysłowej.
Stąd nauka ze SWf! syntezą i prawami nie jest właściwie wcale dla
dziecka dostępna, można je do niej przygotowywać, ale drogumi zu.
pełnie innemi, niż le, po których ciąży umysł cz.łowieka dojrzałego .

.Iakże sobie w tej sprawie poradzono w naukach przyrodni
czych, w których metodyce jest najwięcej świeżości, może dlatego
właśnie, że nic potrzeba lu byto odrzucać balastu średn iowicczcxy,
zny ? Właściwa nauka przychodzi dosyć póżno, ale ją poprzedzają
pogadanki, prowadzone już w pierwszym roku nauczania. Czemżc
się one różnią od nauki późniejszej? Zawierają dużo ciekawych szcze
gółów, mało uogólnień i następują po sobie· nic w porządku, wska
zanym przez_ naukową klasyfikacyę, lecz w tym, jaki nam nasuwa
żywa przyroda wokolo dziecka. Znaną jesl najnowsza· metoda pro
wadzenia pogadanek zbiorowiskami, jak las, hJka, rzeka i omawiania
wszystkich zwierząt i roślin, żyjących w tym lesie, czy na łące lub
w rzece tak, jak je dzieci obserwować mogą. Przenieśmy lę samą
metodę w dzicdzi°nę języka i nic lękajmy się lego, że tu. zjawiska są
mniej wyraźne słabiej podpadające pod zmysły -- dziecko będzie je
umiało zaobse/wować, jeśli mu je umiejętnie podsuniemy. Odrzucić
wypadnie całą klasyfikncyę naukową z głosownią na początku, a skład
nią przy końcu. Zbiorowiska zastąpi nam język czytanek, z którego
matervał będziemy brali w miarę potrzeby, nie krępując się lem by
nujmn!ej, że w tych pogadankach gramatycznych wypadnie nieraz
przeskakiwać od jednego dzinłu naukowego do drugiego. Budzimy zain
teresowanie w kierunku poznawania faktów językowych i ich przy
czyn, musimy więc zwracać uwagę na to, co mamy pod ręką, stara
jąc się równocześnie stworzyć w ciągu pewnego czasu np. roku za
mierzoną całość, która się z czasem da ująć w ramy klasyfikacyjne.
Przy takim sposobie prowadzenia gramatyki zyskujemy zaintereso-
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wanie dzieci, a każdy nauczyciel wie, ja~a to rz,ec~ ważna. Grama
tyka przestaje być czernś obcem, czemu n1_eraz pos,w1ęcamy specyalns
godziny odcinające się od całości lekcy1,. cz~ms bez związku ze
zwykłym językiem dzieci. Służy do pogłęb1ema tego materyału ję-
zykowego, którym w danej chwili rozporządzamy. , .

Oczywiście nauczyciel musi sobie psno zdawac sprawę, Jak da
leko mogą zajść objaśnienia i ułożyć plan lego, co w danej klasie
omówić zamierza.

Spróbójrny taki plan naszkico\~ać . . . . ,
Przy nauce czytania w roku pierwszym ?z1ec1 uczą się_ ,_-ozroż

mac sarnoatoski wymawiane ustami otwarterm, tylko rozm atcre uło
żonerni, od spółgłosek, przy których następuje na krótką chwilę
zwarcie jakichś narządów mownych. Przekonywują się, że powietrze
przy samogłoskach przepływa przez usta lub przez nos, że więc sa
mogłoski bywają ustne i nosowe. Widzą, że ruchomymi narządami,
które zbliżają się do innych przy zwarciu, są wargi i język, że więc
spółgłoski bywają albo wargowe albo językowe. Przy każdej nowo
poznawanej spółgłosce przekonywują się, co się w ustach dzieje gdy
ją wymawiamy, więc np. którą część języka zbliżamy i dokąd. Przy
analizie dźwiękowej słów, o której nie trzeba zapominać, ucząc nawet
metodą wyrazową, dzielimy wyrazy na sylaby i przekonywamy się,
że podstawą sylaby jest samogłoska. Wśród wyrazów zwracamy uwagę
na imiona (nie rzeczowniki - Io termin na później) własne, które
trzeba pisać dużą literą . Dzieci widzą, że mowa składa się ze zdań,
że po każdym zdaniu kładzie się kropkę i pisze dużą literę. Może
się zdarzyć w czytaniu lub pisaniu wyliczenie jakichś przedmiotów.
Wtedy dzieci dowiedzą się o przecinku i dwukropku. ,v II roku,
a ściślej mówiąc, gdy od elementarza przejdziemy do pierwszej czy
tanki, zwrócimy uwagę na malutkie wyrazk i przy imionach, i to nie
tylko własnych, lecz przy wszystkich nazwach rzeczy. Tc wyrazk i
możemy nazwać przyimkami lub wcale ich nie nazywać . Dzieci po
winny wiedzieć, że się je czyta razem z imionami n ie zutrzvmując
się ~o nic!1 i nie akcentując ich. Czasem zamiast imion możemy na
trafie _na ich ·~as_tępców (zaimki) i wykażemy, które wyrazy zostały
zastąpione_. Dzieci w szeregu czytanek popodkreślają przyimki, dążąc
do czytania plynncg?. Teraz właśnie zauważą je ł"atwiej niż potem,
gdy JUZ z~lrzymywac s1C; po nich \\' czytaniu nic będą . \\I drodze
do_ cz~1la_rna płynnego wysunie się też sprawa przynależności przy
m,oln1kow do rzeczown i k ów. Tu naturalnie o częściach mowy ani
wspomrnmy, ale na_uczymy dzieci stawiać odpowiednio pytania.

,J_e_sl rzeczą ni es łycbunic ważną w poczatkach nauczania, aby
wyrobie _nałóg ortogra!iczncgo pisania. i\Iożn~ dojść do tezo przy-
z\\·vcz·1JaJac oko dzieci a J 'd · , · I I · 0

' •• • ·' .'• ' : < , >y \\'I z1a10, Ja, cażdy wvraz sic pisze. Ze
Jednak nie wszvstk ie dzieci · · · J ·1 · ·, ·,,. 1 1 - , ..• ',".• '.. • • .• :ria_1ą ''Y 11 n~ p~m ręc wzrokową, a na-
. e_ ..1'.e u \\~z~s\k1c!1 rn oz n a V! Ialwo rozw1nąc, trzeba ·się więc oprzeć
]-~~zez~ na _c,z~r~s .. "'!ęcc.1 ~ dać ")'jaśnienie, dlaczego wyraz lak pi
s1 ~~?' a, 11'.e 1nd~ze,1_, <:lac~cgo me 7:nwsze piszemy tę głoskę, którą
s )SZ):11) '' w :1Jll .t\\1a111u. Tu wyłoni się sprawa spÓl"J·osck dźwięcz-
nych I głuchych (slabvch i • •1 , N' · "' ·.. . . . _ ·· ., .. mocn) c 1. 1 1e podając terminów, zwra-
cam) Jednak U\\agę, dlaczego u wymawiamy inaczej, n'iż p, choć

♦

'
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z,~•ie,1:am?, ~var~i t_a~ samo? Znaj~uj~my przyczynę w krtani, poło
żr~~zy rękę n:1, .~7;Y1. pr? _wyma?1~nlll obu spótgłosek, gdyż przy
dźw 1ęcznych_ ") 1 azrue czuc drunięcie, gdy powietrze porusza si runy
głoso_\~·e. Krotka pogadank~ ~ !mdowie przewodu oddechowego z vs
sunk1e_m lu_b mo_delem wyjasmu sprawę. Okazuje się , że na końcu
wyrazo~v pisz~ się ó, a słychać p, pisze się d, a słychać i i t. d. Cały
szcr,eg cwrczcn, p~zykładów, dawanych przez dzieci, wyrazów, pod
krcśla nych w książce, o Lem przekonywa. Powinowactwo o-ó. r-rz
g- ż wykaże się przy odmianie wyrazów lub wynajdywaniu· pokre'.
wn~·~h. Na fakt o~m1any należy zwrócić uwagę, pokazać , że jedna
c7:ęsc wyrazu zosl~Je bez zmiany, a druga, końcówka, ciągle się zrnie
ma_. A_lc od lego Jeszcze daleko do przypadków, ułożonych w nic
zrmcruonym porządku, z odpowicdniemi pytaniami. Dość , że dzieci
na1:azie zauważą, jak to różne końcówki _dodawać można do tej sa
mej osnowy wyrazu i dowiedzą się, że końcówka ów pisze się ó.
Zdolniejsze niewątpliwie same zapylają o zmianę g-łosek w osnowie
(dziur- a, dziurz-e). Wtedy powiemy, że w pewnych razach jedna
spótgtosk a może być zastąpiona przez inną, np. r· przez re, damy
dużo przykładów, oczywiście z pomocą całej klasy.

Na takich i tym podobnych pogada n kach gramat:, cznych, spo
kojnie upłynąć może cały rok nauki,· w którym przecież czytanie
samo tyle jeszcze nastręcza trudności, a sprawa wysłowienia i ja
kiego takiego dopasowania się dziecka do języka dorosłych jest rze
czą pierwszorzędnej wagi. Dopiero w roku III-cim należałoby przejść
do wiadomości o zdaniu - podmiocie i orzeczeniu, a równocześnie
o rzeczowniku _i zaimku (tylko osobowym), czasowniku i przymiotniku.
Oczywiście nie należy zaniedbać tego, co już zdobyto.

Na IV rok przypadłoby zdanie rozwinięte. Mówiąc o dopełnie
niach możriaby już formalnie odmieniać rzeczownik. Przy określeniu
poznałoby się nietylko przymiotnik, lecz liczebnik i zaimek (przy
miotnikowy) i okazałaby się ich zgoda z rzeczownikiem. Określenia
przysłówkowe to zarazem poznanie przysłówka i odróżnianie go od
przyimka. Spójnik i wykrzyknik już rn usiał y być nieraz wskazywane
ze względu choćby na znaki przestankowe. Wobec tego dzieci znają
wszystkie części mowy i zdania. Na rok V nauki pozostałoby zdanie
złożone, całkowita odmiana czasownika z imiesłowami i lepsze wyo
brażenie o spójniku, a poza Iem ugrupowanie i zaokrąglenie wszyst
kich wiadomości, całego wstępnego kursu gramatyki w pogadankuch.

Jak zaznaczyliśmy z góry; poza g-łosownią akcentujemy przedewszyst
kim składnię . Kwestya, czy zaczynać od części zdania, czy od części
mowy by-la niejednokrotnie omawiana wśród pedagogów. Utartą jest
droga od Ileksyi do składni. vV historyi nauczania gramatyki w Pol
sce pierwszy .Iacliowicz zaczynał od składni i wytknął jej znaczenie
dla umysłu dziecięcego w „Pomysłach do poznania języka polsk icuo".
Myśl ta zbyt śmiała na owe czasy nie przyjęia się na razie, dopiero
w ostatnich czasach zwrócono się do niej. Ilównoczcśnie coraz ś111 ie
lej zaczyna się rozwijać inna jeszcze zasada - łączenia sk-łnd ni z Ile k
syą, określania części mowy na podstawie ich Iunkcyi w zdaniu.
Jeszcze wprawdzie wiciu nauczycieli obuwia się chaosu, ale w miarę
wypróbowywania i ulepszania metody, obawy le coraz są sla hsze.
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rozwinięte, rozbudzone, prngnie także fizycznego zajęcia, albowiem gdy ciało
jego spętane, zacieśnia się też i duch jego. Siedzi ono tylko w tym wypadku
spokojnie, a nawet bez mchu, jeśli uwaga jego silnie napięta, jeśli podniecona
wyobraźuin, n. p. podczas opowiadaniu pięknej bajki, niezwykly:'h historyi.
Ale w codziennej 3-goclzinnej nauce szkolnej o tcm mowy być 111e może -
trudno żądać. aby do tego stopnia nauczyciel mógł w ustawiczncm trzymać
napięciu wyobrnźuię, ciekawość klasy, liczącej 4O-GO i więcej dvieci i oto
ucieka się on do środków przymusowych dln podtrzyrnnuin uwagi dzieci, co
- zdaniem Gnusberga - sprawia, że nauka elementarnn nie rozwijajqco, ule
ogłupiająco działa na mnlycli ludzi, n tego stanu tolero\\·nć nadal nie można.

Klasa elementarna wymaga tedy reformy, a wszelkie pod tym wzglę
dem projekty streszczują się w jednern dążeniu, mnjqccm na celu tnk:1 orga
nizneyę klasy I., kt.óraby zapewniła dzieciom dużo swobody, zaspokoiła ich
potrzebę działania, slowcm, zbliiyla klasę elementarną do systemu ogródków
dziecięcych, V.' myśl tej zasady czynią nauczyciele liczne próby 11· szkołach
niemieckich (Wotekarnp w Schonebergu •), nauczyciele lipscy, w Dortmund),
szwajcarskich, wlosk icb (Mo.itessorl), belgijskie!, itd. Wynnjdujr; 011i CiQgle
nowe środki pracy, nowe zajęcia elfa ·dzieci w godzinach szkolnych. Wycho
dząc z założenia. że zabawy dzieci są naśladownictwem różuoroduych zajęć
dorosłych, obierają nauczyciele ó"· świat w miniaturze jako· temat prac szkol
nych. Gromadzą rnuteryaly i najprostsze narzędzia·- dzieci ochoczo znbicrają
się cło pracy: budują, wyplatają, lepią domki, namioty, dworce kolejowe,
budki, mosty, zwierzęta, ludzi, latarnie, sprzęty, całe wreszcie sceny z życia
codziennego,· kształcąc przy tern zręczność, zmysł obserwacyjny, Iantazvę. pra
cując intenzywnie nad poznaniem otaczającego świata. Ijakkohl"iek zazwyczaj
nieudolne, naiwne s~ modele małych „rękodzielników" i „hucloll'nie,.ych" -
przecież ogromną przedstawiają różnorodność, dowodzą u nich fyle pomyslo
wości, spostrzeguwczości, tak subtelnej nieraz, że trudnoby .i,! Lylo zauważyć
u starszych.

Oczywiście przy takiej metodzie nastąpićby musiała daleko id:1en z111i,um
w urzudzcniu sali szkolnej: .potrzebnby dużo wolnej przestrzeni, miejsca mi
przechowywanie narzędzi. mnterynlów, sporządzonych modeli, konieczne hyly by
tablice ścienne wzdłuż' sali, ab., dzieci jak nnjwic;cej rysować 111og-ly, podll'órze
i o;.:róc1 szkolny, gtlzieby się bawiły i· pracowały. l:.irz,,c1zenic takie usunęłoby
dzisie_iszc niećlonwę;ania, stan, który w wysokim stopniu uarnżn „drowie G-letnich
dzieci;· Ull'ol11iloby je przel1ewszystlciern ocl 3-::;odzinnej, monotooncj nauki
w poz_vcyi sicclz:,<:ej, tak przeciwnej ich natnrzc, tak tanrnj,,eej ich ro;rn·ój
fh_yezny i urny,loll'y, n mimo to zbW1yloby je i znpozualo z późniejszym try
bc111 "zkoln\'111,

\'\' ,riie_j,ce elementarza i systematycznej nauki raol1unków proponuje
G_:1nsberg obok ws1~omni:111c~o ,Y_yże ,i lepienia: opowiadanif' , mnlo\\'nnie : śpiew!
g11i111astyk<;, \\TCSZl:JC pogatlanki, nnukę o rzeczach, która powinna być osią,
nauezania 11· ldasic elc111eniarnc.i, 7. l,tórcjby wyplywnl'y wszystkie inne znj(,!cia
dzieci.

Xn.ul;a htl;a, rozwijaj:!ea 7.□akomicie siły dziecka, nic spuszcza też z oka
p'.·zecl_,molów, l<t<irn ost,lict:rnie s~ głównymi filarami szkoły, t. j. czy ł:ania,
p1snllla 1 rad11111ku'.': .. ]Jo wlaści1rnj nauki pisanin nalcży-:ie przygoto11·nj,! się
dz1ec1 przc7. J<,1,1011,e 1 malowanie, wyko11uj,,c coraz lepiej i staranniej najróż-

''') Por. art. ,,Szkoła pracy" (Roch peclngogicrny II, 1-GJ.
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~orod~i~jsze. formy, _postrzegane w otoczeniu; wtedy także elementy pismn
żadnej Im m? sprawią trudności. Vlzmianlrnwane zajęcia zmuszają często dzieci
do rachowania, do~awania i odejmowania (liczą n. p. kroki przy zabawie,
okn~ przy budowam~ doml_<ów, barwy na piłce itp.), tak że w chwili rozpo
częci~ systematycznej n~ulu rachunków dziecko posiada. już jasno pojęcie liczby.
Co się zus tyczy .czytanin, powinno ono również wedluc Gnnsberna odbvwać
si.~ \V klasie elementnr~ej wylqcznie okolicznościowo. Zwracaj~c

O

uwagQ na
rozue glosy w przyrodzin, jak szum liści, szemranie strumvkn. gwizd loko
motywy, na mowę małych dzieci, doprowadza nauczyciel s;ycl, uczniów do
zrozumionia, ;,e wogóle nasza mowa składa się z tychże wlnśnie elementów,
które dzieci lntwo odnajdują w coraz to innych wyrazach, Równocześnie pokazuje
nauczyciel znaki na te glosy. Poznają tedy często, ale zawsze okolicznościowo
glosy i znaki, przygotowując się w ten sposób do czytania króciutkich powiastek
i wierszyków w drugim roku nauki. Gnnsberg jest bowiem przeciwnikiem
owych grup wyrazów, ulań luźnych, nie majqoych logicznego związku, jak
to widzimy w elementnrznch. Również pierwsze ćwiczenia pisemne sln,.yć po
winny produktywnemu myśleniu; niechaj dzieci piszą zrazu poszczególne wy
razy, mające pe\\'ne zuuczcnic, a następnie zdania z codziennego, własnego
przeżycia.

·w ten sposób kreśli Gansbcrg w ogólnych zarysach plan z reforruownnej
klasy elementarnej, który już dzisiaj zdobywa sobie coraz więcej zwolenników
wśród nauczycielstwa. Reforma w tym duchu pojęta wytworzylaby -naszem
zdaniem swoistą metodykę nauczania elementarnego, ściśle zależną oc1 środo
wiskn, wypływającą bezpośrednio z życia dzieci danej narodowości, uwzględ
niającą ich chnrn kter. 'I'aku metodyka nauczania elementarnego czerpaluby
matcrynl u źródeł przyrody ojczystej, uwzględninćby musiała stosunki spole
czne, religijne i moralne narodu, a to wszystko uchroniłoby szkolę od nie
bezpieczeństwa przeszczepiania żywcem zasad metodycznych, stosownuych
w innym kraju, wśród odmiennych warunków. Ostateczne zwycięstwo idei
reformatorskich zależy od inioyatywy nauczycielstwn, które występować winno
z projektami i wnioskami wobec władz szkolnych, bo jak słusznie podnosi
Gausberir wszelki postęp w nauczaniu dokonać sią może przez nauczycieli
samych -;;, ten sposób, -;n coraz inteuzywniej przejmować się i oiywic_1ć bqd,!
myślą pedagogiczną. H. Pound.
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Recenzye.
Dr. ~Jar_va ~rontessori: Domy dziecięce (•Le case dei bamhini).

Metoda pcdaiogii naukowej, stosowana w \l'ycho\\'aniu najmłodszych dzieci .

Pierwszy ,,Dom dziecięcy " (Le cnse <lei lnunbiui), powstał w roku 1007
". Rzymie z inicyatywy Edm,nla 'I'nlumo, dyrektora instytucvij.Beni Stabili",
mnjacej na celu dosra rczuuie ubogiej ludności zdrowych , tanich mieszkań. Po
wziął on myśl geni:dn:!, by zobrai wszystk ie dzieci od .'l-7 luf, zamieszkn
ja"e liczne lokale jednego takiego olbrzymiego <lo11111 i zgromadziG je w je
'a"nej sali pod dozorem n.iuczyciolki, mieszkającej w tymże dornu. '\V ten spo
sób urzeczywisbniouą została idcn szkoły w dornu, której organi1/,ac.rr1 zajęta
sic, na wproszenie inż. Tnl:imy Drka Montessori.

W książce powyższej rozwijn Montessori swój svstem wychowawczy,
lctore_go ;.,:lo\\'ne zasady dah się· slunnulować w następująoych puuk t.u-h: 11'.)"
chowanie polegu na zupełnej' swobodzie dzicck», na s_y_stemic samodzielności
i samoksztnlceuin, ilzięki stosowuuiu metod, używauych przez :IJo11tcssori celem
rozwoju dzieci auorrna lnvch. Wobec tego rola nuuczycielki ogranicza się tylko
cło. obserwacji, pomagania i dvskretncgo kierowunin. ½a porlstuwę, ~!:a grunt
ksztnlceniu człowieka uważa się ksztnlconie zmyslów, na co "'.)'IJitny ·,,olożono
nacisk. Odbywn się ouo nie l,ylko z:1 pomocą wybornie obmysln nych, liczuvch
p'rzyrządvw i np:fr:1tóll', alo przcdewszvstklern na tle zetknięcia się z p17._yrod,,
i zapornnc:~ wprown.Izanin w życie rzcczy,,·iste. Dzięki s:u11oksztalce11iu 111oże
b_vci u11·zgl"<lnio11a w cale.i pełni iudyll'idn:1l11oś<i. Sysl.em cały opart,y :,a ba
d:miach p,ychologicwych dzieci. które roz"·ijaj,, sir, ll'Śr<°,d znpclncj S\\'Oborly,
bez jakicgokolwield,:!dż przy11,11su. Swohorla tn ll'anu,lcnjc warto~~ c1/.ynionych
przez kicrowniczl,c, olJ;t•nrnc:yi, kt,ó1·e w tal,im i.ylko wypa<lku mog:; d:ić pod
slnwę 11nuko,n·j pedagogice; materyalów i wsknzflwek dostarcznj;! sa.111c dzieL:i1
a ten ll'laśnio moment· jest p1rnktcm \\'.)'jśl'ia rel'oriny \\·_ycholl'ania i nauczania.
,\le tel11 b:irrl-t.ie_j prz._y takim s:ysu,n,ie wychowania rola l,ierow„iczki (na1wzy.
ciell,iJ, C"!iuć pozornie sclio,lzi na plan drn;.,:i. jest: właściwie pnnktcni cię-i.kości
całej sprawy. 'l'rzc!Ja posiada<°; duż,, wic<lzci ps_yehologiezną, znać antropologię·
pedagogic·z11:! i t.. p. l;rzcl i:t inice~ prz_ytc111 peU;1_'..!.'0gic1,11:! i11tuic,r111 IJ_y kierować
llluiejęt nic. I,.)', niby nic palrz:1c, widzie,: \\'~zystko. trzol,a bez11;ta1dm trzymać
ręl«: ua pulsie dzicc:lw, h,ezyć, l,y 11ie 1iop,,!ć, clirnniać, we właściwym czasie
intcrwcnioll"ać. S_yste,n snm w ,;ol,io zu:1ko„1ity, może si0, o tcu S1/,kor;nt rozl.iić.

'J'o też '?l[oui"es,ori slnszuie J)O\\'iada, że przebztalceuic szkoły powiuuo
post,~po,rnć· rÓ\\'nolcglo z przckszt.alccnic11, ciała nanezycielskicgo. A przytc111
iwncl.yciclb mu,;i i>ye prze_jQt:l nkoclrnnicrn lu<lzkości, czci:! tlla duszy czto
"''.clw, niczn:icrn:1 jakby t1clikataości,! w dotknięciu sic, tej duszy, poczuciom
w,elbeJ 1ll~slycl,nrnc za ""! odpowieLlzialuości.

:\[et.o<la )f.o'.1te:sori_ oiwta jest 11a sarnoclzielności d
0

ziccka, na jego jakby
iiat;cmilucm rw.w1.1:"'.'" s,c, , 1/, tego właśnie rowo<lu wyniki jej dobre 'zale:%ne
s:1 w B'IJ"'.l''·szu.1 m,crze ou I.ego, juk:) jest n:rnc,yciellrn.

K~i,!:i,ka jc,t prawdziwe; s!,arlmiq cennych wskazówek metodycznych
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?ie t5:lko dla "'.YCh0\1:auia prY.cdszkolnego, więc <llrt matek i nauczycielek ochron
1 szkólck Iroeblowskich, ale może ona być również znakomitym podręcznikiem
\\' clemcnturucm wychowaniu szkolnern .

. System Montessori rozszerzył się nie tylko we Wtoszcch, lecz ". Szwaj
car_y1, An_ic_rycc, Fraucyi, Belgii Anglii, gdzie powstał cnl_y szereg szkół, opar
tych na. JOJ wzorach,

Czas liylby najwyższy, hy i u nas przeprcwudzono rcwizyQ szkółek
i ochron, opartych na dawnym systemie Froeblu, zwlaszcz», ;.o przy ren lizu
jąccj się powoli idei „tauich domów", szkćlki takie mog łyby i na iyrn punkcie
upodobnić się L1o szkót systemu )[ontessori. (h.)

il! o n tg om c ry A.: .ilnia z Zielonego Wzgórza. Powieść, z anjricl
skiego przeloży!n IL Bernsztujnowa. 2 tomy, str, 2i:l2 i 22,1. Wnrsznwa Hll3.
nf. Arct.

Prześliczna opowieść o marzeniach i losach ·Ani, wziątcj przez osadników
knnndyjskich z „L1omu sierot" do osady ,,na Zioloncm \l'zgórzu" w Avoulei,
Bogata Inntnzyu dziewczynki, g:lębokn .ie.i uczuciowość i wraź.li wość otwierają
przed, czytelnikiem dorosłym skarby natury dziecięcej, przed dziećmi - uowe
dla wielu horyzonty, budząc milość przyrody i piękna. i\a podniesicuio za

. sługuje czysta, świeża atmosfera etyczna powieści. Przygody Ani i jej oto
czenia są prawdopodobne, uczucia szczere i mocne, humor niewymuszony -
niema śladu sztuczności, tak częstej 11· książkucl, d lu młodzieży. Głęboki cle
mokrntyzm życiu kanadyjskiego stanowi czynnik kształcący spolecznie. Prze
kład starnnuy i ż_ywy. Wach! książki jest pewna rozwlekłość pierwszej części.

Il. o.
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Z ruchu pedagogicznego.
Towarzystwo Polskiego Instytutu Pedagogicznego. Wobec licznie zgro

madzonej publiczności, przebywającej w letniej stolicy Polski, z~awał sprawę
z dotychczasowej swej czynności tymczasowy komitet Tow. Polskiego l~stytutu
Pedagogicznego. Zebranie odbyło się w sali „Sokola" w Zakopanem, dnia 17-go
sierpni; b. r. pod przewodnictwem p. A n ie I i Szyc ów ny z Warszawy.

W zagajeniu przedstawiła p. li. O r sza - Rad I i ń ska w treściwych sło
wach dażenia cywilizowanego świata w dziedzinie wychowania i naucźania mło
dzieży "przeciwstawiaiąc tym dażeniom nasze braki. Ze jednak i tu coś się robić
poczy~a, dowodem tego to grono ludzi, którzy, stworzywszy komitet przed kilku
miesiacami - dziś przedkładają społeczeństwu polskiemu wyniki swej pracy.

·Referent komitetu p. J. W I. Da w id oznajmia, że Towarzystwo Polskiego
Instytutu Pedagogicznego już prawnie istnieje, gdyż ustawa jego zatwierdzona
reskryptem c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 25. maja 1913. L. Xllla 1757.
Następnie przedstawił szczegółowo opracowany program studyów w Instytucie
(patrz nr. 4. Ruchu pedag. z kwietnia b. r.).

· Kiedyś, przed stu przeszło laty, - mówił referent, - naród polski przo
dował Europie w dziedzinie wychowania i nauczania młodzieży. N\ieliśmy Ko
misyę Edukacyjną , Ministeryum Oświaty niejako pierwsze w Europie. Była to
instytucya postępowa chociaż rządowa. Wprowadzała ona do nauki wszystko,
co najlepsze było, a przytern tworzyła sama oryginalne pomysły. Dziś jeszcze
żyjemy tradycyą jej, powołujemy się 'na nią, - lecz czas biegnie, instytucya się
starzeje - a my nowego nic nie tworzymy. Nie wystarczy pamięć o przeszłości
świetnej - trzeba czynów, bo inaczej nadejdzie czas, że nie będziemy się mieli
na co powoływać. - Dziś na dwóch polskich uniwersytetach, mających dawać
społeczeństwu przygotowanych należycie wychowawców, niema wcale katedry
pedagogiki. Przedmiot traktowany jest łącznie z filozofią . - Za granicą tymcza
sem pedagogice poświęcone są bądź osobne ialkutety przy uniwersytetach (Bruk
sela, Argentyna), bądź samoistne uczelnie (Bruksela, Lipsk, Genewa, Petersburg,
Buda-Peszt i. t. d.). Jeśli więc nie chcemy dobrowolnie wykreślić się z liczby
narodów kulturalnych, musimy z nimi wspólnie kroczyć, stwarzając i u nas· insty
tucyę tak niezbędnie potrzebną, jak Polski Instytut Pedagogiczny. Tu jednak nie
wystarczą już, choćby nadludzkie wysiłki osób prywatnych. lnstytucya o tak wy
bitnie ogólno-narodowym charakterze powinna znaleźć w całym narodzie popar
cie. Wprawdzie wiele już osób zgłosiło swe przystąpienie do Towarzystwa, przy
rzekły silne poparcie dwie poważne organizacye: Tow. nauczycieli szkól wyż
szych i Związek polskiego nauczycielstwa ludowego w Galicyi '), lecz dla posta
wienia Instytutu odrazu na wymaganej wyżynie trzeba poparcia szerszeuo.

W dyskusyi zabiera głos pani Prof. Dr Jot e y k 6 w n a z Brukseli, dzielne
się w dluższem prz_emówi_eniu :ozlegl~m doświadczeniem, poczynionem w Fakul
tccre Pedolo~11, ktorego Jest kierowniczką , Podnosi głębokie opracowanie pro
gramu stu~yuw Instytutu, zazna~zaiąc, że brukselski Fakultet pedologii nie ma
tak szerokiego zakresu działania. Przewodnią myślą być winno kształcenie słu
chaczy Instytutu w_ sa111odz1elne1. pracy_ 1 _badaniu. Zdaniem znakomitej rodaczki
naszej cz~s studyow_ w Instytucie powinien być rozłożony najmniej na dwa Iata.

Pror. Dr E._ P _1 a~ e _c lu (ze Lwowa) zazn~cza, że wprawdzie nie ma man
datu. do przemaw1'.1111a nmen!em T<_Jw. nauczycieli szkół wyższych, lecz znając
opnnę z posiedzeń Zarządu jego, wita z radością akcyę celem założenia Instytutu,
ktory będzie \111ał olbrzymie znaczenie straży nad wychowaniem narodowem.
Straży tej bowiem dotąd nie mogły wykonywać ani c. k. szkoły, ani szkoły utrak
wistyczne, w których wre walka narodowoSciowa, a tembardziej zadania tego nie

') W ostatnim czasie zgłosiło swe przystąpienie także Polskie Towarzystwo
Pedagogiczne we Lwowie. (l?. P.)
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spełniają uniwersytety, nie . mając katedr J?edagogiki. Ga I i cy j 5 kie 5 e rn i_
n a r Y a. n a u c z Y c I e I s k 1 _e rn I J a j ą s I ę z c e I e rn w o b e c n y m i c h
Il s t r o J u. Z a k res. n a u k I n a I e ż y w n i c h r o z s z er z y ć. p e d a "0 "ika
Jest t_~ rn O~~ c n Ie n a_ Po ś Ie dniem miejscu i dz i w ny m tr a

0
f em

we wszy~!k1ch s e m in ar y a c h wykładają ten przedmiot dy
r e k t o ro w i e , c ho ć wiadomo _powszechnie, że oni wcale nie
s_ą . n/ J I e Ps~ Y ':1 1 pe d _a~ ogam 1. Dziś należy pedagogikę rozbić na cały
sz_ei~o przedmiotów. Wynikiem macoszego traktowania pedagogiki jest to, że
ukończeni . uczniowie seminaryów i uniwersytetów nie znają nowych pradów
w dziedzinie wychowania. • ·

..· P. S z Y ~ ó :V n a stwierdza, że na terenie Królestwa Polskiego szczególnie,
a_ także w Galicyi towarzystwa nauczycielskie, oraz pojedyncze osoby zajmują
~ię sprawą- wychowania, lecz skutkiem oddzielnej, nieskoordynowanej pracy, ·wpływ
ich b_ard_zo r_nały. Instytut powrruen Zjednoczyć wszystkie siły naukowe bez wzaledu
na roznrce I zabory. " ·

D r Ii. I< a n ar e _k z Krakowa J?O omówieniu smutnego stanu seminaryów
naucz.,_ zupełnego zastoju w pedagogice, ratalnego doboru sil nauczycielskich
w seminarych, oraz ~rzyczyn tego stanu, które widz! w braku osób o szerszych
horyzontacb pedagogicznych na stanowiskach kierowniczych w szkolnictwie rra
licyjskiern, wyraża nadzieję, że nauczycielstwo, które ma świadomość niedosta
t~cznego wykst.talcenia .- popr~e _gorąco_ lnsty_tut. - Wszak w Lipsku nauczy
ciele _zalozylr sławny dziś ': świecie .Jnstitut fur experimcntelle Padadogik", po
dobnie w Monachium .. Związek polskiego nauczycielstwa ludowego pospieszy
z pomocą lnstytuto1~1, wyda \(Orącą odezwę do Ognisk, aby przystępowały
w charakterze czlonkow wspierających, nauczycielstwo zaś w charakterze zwyczaj
nych. - Terenem doświadczalnym Instytutu mogą być obok szkól miejskichtakże
szkoły prywatne w Krakowie.

jeden z pracowników z Królestwa, znający stosunki prowincyonalnych
kółek nauczycielskich, wyraża radość imieniem tamtejszego nauczycielstwa, że
będzie ono mogło korzystać z prawdziwej skarbnicy wiedzy pedagogicznej i przy
rzeka poparcie.

Gorącem wezwaniem o poparcie materyalne Instytutu zamknęła p. Szy
cówna obrady, poczem kilkadziesiąt osób przystąpiło do Towarzystwa w cha
rakterze członków 1) zwyczajnych.

Piękny był to naprawdę dzień dla miłośników sprawy wychowania polskiej
młodzieży. Oby tylko zapał nic ostygł, lecz udzielił się najszerszym warstwom
naszeso narodu, zniewolił je do materyalnego i moralnego poparcia instytucyi,
której"' celem stworzenie wyższej uczelni, akademii pedagogicznej, .,budzenie
i rozjaśnianie pedagogiczne] świadomości ogółu, rozpowszechnianie nowych na
tern polu zdobyczy,"kf-ytyka istniejących urządzeń i_ metodvinicyatywa do rciorrn'',
a ideałem najwyższym zachowanie ciągł_ośc1 polskiej myśli pedagogicznej, JeJ co
raz doskonalszy i wszechstronny rozwój zarowno teoretyczny, Jak r _w_ prakty-
ktycznem zastosowaniu. . . . ,ll. Basc,1'.

Sekcy a pedologtczna Ogniska nauczyc!elskt~go w !{rakowt_e rozpo
częła już swą powakacyjną działalność. Na posiedzeniu w_ydzr~łu ułozon_o pro
gram prac na najbliższe .miesiące. Celem zarnteres_owama ster dccyd_uiących,
w szczególności członków Rady miasta sprawą dz1ec1 malo-zdol~ych, . 111edo_ro~
winiętych, uchwalono poświęcić jeden wieczór kw~sty1 wychowania takich dz1_ec1;
referaty objęli Dr. med. Jan Landau (wychowame anormalnych ze stanowiska
lekarskiego) i p. Wanda Szybalska. . .

Postanowiono przeprowadzić w bieżącym roku szkolnym bada~ra nad _1n-
te!igencyą dzieci szkolnych ~etodą _Bineta-_Simona ( meto9ą „przyczyn r skut~w_w"
Dawida. Teoryi tych metod I samej techmce badan poświęcone będą trzy odczyty,
które wygłoszą Dr. M. Odrzyw~lsk(, prof. Jaworski I Dr. ł·I. K~n.ar~k., Równo
cześni~ opracuj~ S71,cya odpow1ed111 kwestyonaryusz dla naucz;c1ebl\1a, celem
zebrania Jak naJobfrtszego materyału. .

· Nadto wygłoszą odczy_ty: p. Eugemusz Frankowski, asystent Instytutu
antropologicznego Umw. Jagieł., (0 rysunkach dzieci na podstawie zebranych

· ') Zgłoszenia na członków Towarzystwa Polskiego l\istytutu Pedagogi-
cznego przyjmuje i nadal Red a kc y a Ruch u P cd ag ogr cz n ego, Kr a -
k ów Xll, Le Iewe I a 4.
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materyałów), p. Ameisenówna (Nauczanie śpiewu p1etodą Battkiego), prof. Dc;>
liński (Z metodyki nauk przyrodniczych), p. Bergrunówna (0 nauce zręczności),
p. Marecki (Rozwój pojęć moralnych). . . . .

Jako nowość wprowadził Wydział sprawozdania z czasopism pedagogi
cznych polskich i z~granicz!ly~h. Posiedzenia sprawozdawcze odbywać się będą
w każdy pierwszy piątek rmesrąca (ref. pp. Dr. Szybalska, Kanarkowa, Dr. Mło-
dawska, Majewiczówna, _Ry~czyi1ska), . . . .

\V r. 1914 odbędzie się we Lwowie Kongres hyg1emstów polskich. Do ko
mitetu miejscowego należy też _członek Wydziału Sekcyi ped. _; wobec. tego, ż~
jedna z sekcyi Konaresu poświęcona będzie hygienie szkolnej, Wydział Sekcyi
po porozumieniu z "k_omitetem miał się zająć sprecy~ow~niem tematów, które
powinny być przedmiotem obrad Kongresu. Po dłuższe], ozywioncj dyskusyi
uchwalono przedstawić Komitetowi następujące kwestye, dotyczące hygieny
szkolnej:

1. Wspólna nauka dzieci normalnych i anormalnych (zapóźnionych w roz
woju) ze stanowiska hygieny.

2. Hygiena budynków szkolnych w Galicyi. .
3. Jakiej reformie uledz powinny plany naukowe ze względu na panujące

obecnie przeciążenie młodzieży.
4. Stosunki hygieniczne uczącej się młodzieży w jej życiu pozaszkolnern.
5. Praca dzieci 11• polu i w ogrodzie szkolnym, a wychowanie fizyczne.
Temat 1, 2, 4 referować powinien lekarz i pdagog.
I. Wakacyjny kurs uniwersytecki w Zakopanem, urządzony staraniem

Związku polskiego naucz. lud. trwał od 21 lipca do 23 sierpnia. Zwyczajnych
słuchaczy było 161, w tern 105 kobiet i 56 mężczyzn. Z Galicyi było 53 procent
(86). z innych dzielnic Polski 47 procent (75). Wykłady obejmowały ogolem 162
godzin; z sześcioma cyklami wykładów połączone były konwcrsatorya. Z 24 pre
le~~ntów pochodziło z Warszawy 5, z Krakowa 15, ze Lwowa 2, z Brukseli I,
z Nowego 'Sącza t. Oprócz wykładów w sali głównej odbyło się zebranie dysku
syjne i odczyt w sali bursy szkoły przemysłowej.

Ucz rstnicy kursu urządzili osm wycieczek, z tych dwie naukowe, pod kie
runkiem Dra W. Kuźniara.
- Szczegółowe sprawozdanie I. W. K. U. ogłoszone będzie drukiem w oso-

bnej broszurze. ·
Ili. Kongres w sprawie kształcenia młodzieży i nauki o1 dziecku

urządza Z wiązek reformy szk o I n ej (Bund fi.ir Schulreiorm) w dniach
4, 5 i 6 października b. r. we Wrocławiu. Głównym tematem obrad będzie pro
blem różnicy pici. W szczególności program kongresu przedstawia się następu
jąco: Różnice pici pod względem fizycznym i duchowym (Prof. Dr. Meumann) -
Różnica pici na podstawie doświadczeń, poczynionych przy nauce wspólnej (Prof.
Dr. Cohn). - Własne badania, dokonane w szkołach Stanów Zjednoczonych
(Pani Dr. Hocscb-Emst). - Statystyczne badania dotyczące różnic plci.(Dr. Lip
mann), -- O współczesnych stosunkach społecznych i gospodarczych i ich zna
czeniu dla wychowania dziewcząt (Pani Dr. Kampl). -·- Jakie postulaty wypływają
z odrębnych właściwości i ze stosunków społecznych obu pici ze względu na
wychowanie młodzieży? (Referenci: Radca szkolny Dr. Wychgram, Dr. Fischer,
Dr. Gertruda Biiumer). - Dom rodzinny i szkoła (zebranie publiczne, na którern
rcieruia dvr. Dr. Weimer i naucz. Gótze).
\V tym czasie urządzona też będzie specyalna wystawa, odnosząca się do

porównawcze] nauki o dziecku. Kierownictwo tej wystawy objął znany psycholog,
prot. Stern.

Bi~1ro wywiadowcze w spra\vach szkolnictw!!. Ministerstwo oświaty
w _!3erl1111c powołało z dniem 1-go kwietnia b. r. do życia nową mstytucyę, celem
które] będzie szerzeruc postępu na polu pedagogiki społeczne]. Zadaniem biura
jest inf_ormowanie władz państwowych i miejskich, a w razie zażądania także
szersze! publicrnośc1, o wsz~stluch kw~slyach, dotyczących wychowania publi
~znego w Prusicch, 11· szczcgómosci o rożnych kategoryach szkól, o zarządach
1 władzach szkolnych, _program(1cl1 naukowych, podręcznikach dla młodzieży,
o środkach na_uko_wych 1 _t. p. 131mo wywiadowcze udziela nadto informacyi, do
tyczących szkol n1c1111~cluch w lmlJach obcych i szkolnictwa zagranicznego.

. Instytut Rousseau'a w Genewie, założony przez Claparcdc'a w paździer-
niku 1912 zakonczyl 11· lipcu swój pierwszy rok istnienia. Słuchaczy zwyczajnych.
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(20 w semestrze zimowym a 29 w letni l cl •t I ·
carya, Niemcy, Armenia, B'elgia, Brazyl/am Hi~}p~~~i:Y ~t"ast~l-~~1ce kraje: Szwaj
'.al~sty1 na,_ Ho~andya, Polska, Portugalia. •1~umunia, Ros:~.y N~~t~o~!(~;~• 6~r~~l~3i;zapisa o się na poszczegolne cykle wykładów. ·

. ,,Szk~la ma !Ja celu - pisali przed rokiem ł .- • · 1 _. • - ·. ·
~arcych shę porięcić_ zawodowi pedagogicznem/°z

O
iii1~~seztał~:ifi

O
i1~i~\1itiii~,

o yczącyc wyc 10_wama. Szcz_ególnie zmierza ona do zaznajomienia swych stu'.
~h~cz~/ 1_metoda1~11 ~aukowem1, które umożliwią postęp w psychologii dziecka
1 11 _d) aktyce, Nauka 1y Instytucie odbywa się głównie pod postacią konferenc ,i
seminaryjnych, u~_z111ow1e Rracu1ą samo_dziel_nie pod kierunkiem prclesorów-. )

, Owe ~aJęcia samod_z1e!ne były w istocie cechą najbardziej charakterystyczna
łn~t) tutu. Nadawały one (-YC1u szkoły specyalny charakter intenzywnego 1vspół:
d_z1ał1:,111a., lr)stytu: urząd2;1I w pierwszym rok_u kurs ogroJnictwa wychowawczego,
sz_er~,, 11 ycieczek botanicznych, _zaprowadzą akwaryum i teraryurn. Słuchacze
mieli ;zę_sto _sposobność ze~kn1ęc1a się z dziećmi, które przychodziły do Insty
tutu, :'~z1

1
e__się -~dbywały lekcye wzor(!We, badania lekarsko-pedagogiczne, próby

z, dyda~t) 1~1 e
1
ksperyme~talne1, badania psycho;fizyologiczne. _ Program studyów

11 ., Inst) tucie 11 ysyla na żądanie dyr. P. Bovet, ;, place de la laconnene Geneve
(L Educateur moderne juin 1913). '

. K"'.alifikacye inspektorów szkolnych we Włoszech. Włoski minister
ośw1:ce_nia Credavo wydal w marcu b. r. rozporządzenie, określające warunki
konkursu na, inspektorow szkolnych, W myśl tego rozporządzenia wymagany jest
od ka~dyd?tow na inspektorów dyplom uniwersytecki, oraz specyalny egzamin,
na _ktory się składa część pisemna, ustna_ i_ praktyczna. Egzamin pisemny obe]
rnuje pracę oryginalną z zakresu pedagouiki 1 drusa z ustawodawstwa szkolneuo,
Znajomość dzie_jó~v. ped?gogii _nowocz'es~ej i jej ~iviązek ze stosunkami polity
cznyrni, literackimi 1 rehg1jnym1, psychologia, dydaktyka, etyka, hygiena szlrnlna,
ustawodawstwo szkolne w porównawczem zestawieniu z ustawodawstwem fran
cuskie~1 i pruskiem są przedmiotem egzaminu ustnego. Na egzamin praktyczny
wreszc1~ skl~da się lekcya w szkole elementarnej, wizylacya szkoły, po której
następuje probna konferencya. (L'Educateur moderne, juin 1913).

Uniwersytecki kurs wakacyjny w Lipsku, zorganizowany staraniem
Związku nauczycieli saskich, odbędzie się od 29 września do 11 października
b. r. Program kursu obejmuje następujące ćwiczenia i wykłady: Doświadczenia
psychologiczne w Instytucie pedagogiki i psychologii eksperymentalnej, 18 godzin
(Prof. Dr. Bralrn, nauczyciel Schulze i Schlager). - Pedagogi~a eksperymentalna
9 godzin (Prof. Dr. Brahn). - Stosunek polityki. do pedagogiki IV czasach nowo
żytnych, 6 godzin (Prai. Dr. Spranger). - Psycholo)!ia dziecka nienormalnego
i patologia pedagogiczna wraz z terapią sugestywną, 9 godzin (Prai. Dr. Dollken;.
Wykłady ilustrowane obrazami świetlnymi. - Seminaryum iilozoficzne (Prof.
Dr. Barth). ·

Koncepcya szkoły pracy w zastosowaniu praktycznem•. Konierencya
nauczycielska w Manheimie wniosła ·memoryal do Rady miasta w sprawie utw<;>
rzenia klas zreformowanych, z których by powstały. szkoły n<;>wego. typu n~ wzor
już istniejących szkół w Augsburgu. Zasa~y. na Jakich_ opiera s_1ę ustró_J tych
szkól, są następujące: I I Nauka zręczności stoi w organiczny~1 związku z 1n_nym1
przedmiotami, a więc z nauką o rzeczach, z nauką rzeczy OJC!)'Stych (He1mat
kunde). z realiami, z arytmetyką, z rysunkami; nauka zręcznosc1 Jest tedy Jednym
ze środków metodycznych. 2) Nauka ta odbywa się IV izbach szkolnych:. a ni~
w osobnych, specyalnie urządzonych wars~tatach. 3) Co do. st:ony. tec_hrnczneJ,
nie należy stawiać wygórowanych żądań a111 wobec nauCZ)'Cleh, a111 tez wobec
uczniów. 4) Nauki zręczności pobierają na osobn)•Ch godzinach tylko c1 ucz111O
wie, którzy specyalną okazuj,1 ochotę i uzdolnienie.

Problem koedukacyi, który będzie głównym tematem.obrad tea_orocznego
kongresu we Wrocławiu, znajdował się też na porządku dz!ennym Z1azdu nau
czycielek niemieckich w Poznaniu,_ gdzie uchwalono następujące zasad~: .. _.

t. Strona psychologiczna problemu. Dotych_czaso_11e wi-111k1
psychologii dzi~cka, odnośni~ do różnic duchowych pici, są __z 1edne_J stro_ny ~a
mało wyczerpujące, z drug1e1 zaś tak sprzeczn_e, ze eedagog1a na t~! pod_staw1e
nie mogłaby wydać stanowczego są~u w_ sprawie wspolneg'?_. na_uczan!a. ,Na p~d
stawie dotychczasowych badan stw1erdz1ć mozna w przybhzemu fakt,. ze 111e1e
dnakowy rytm w rozwoju chłopców dziewcząt - w szczególności szybszy raz-



wo] dziewcząt \\' wieku od 14-17 lat - jest momentem, utrudniającym wspólną
naukę. · . . . .

2. Str o n a pedagog i cz n a:_ D?św1adczema, poczyn_Ione w szkolni
ctwie ludowern wykazały w dostatecznej mierze możliwość wspolnego nauczania
na stopniu elementarnym. Co do szkolnictwa średniego, dotychczasowa praktyka
w Niemczech i innych państwach nie rozstrzyga ost,~tec~nie.problernu_koedukacy1.
Doświadczenia, poczynione w innych państwach, opIera1~ się na O?rn1ennym cha
rakterze narodowym i nie możnaby ich wynil,Ó\V d?datntc\1 czy u1emny~h Sl?SO
wac w Niemczech. Dotychczasowa postać wspólnej ~auk1 (~c.zęszcza~Ie dziew
cząt w poszczególnych wypadkach do szkoły średniej mę~k1e1, bez sił r!au.cz1-
cielskich żeńskich) urzeczywistnia tylko w części ideę wspólnego nauczania I me
może dostarczyć dowodów. Doświadczenia te wykazują jednak; że wychowawcze
i dydaktyczne trudności przy wspólnej ~auce albo .w.cale rue miały mIe1s.ca, .albo
też można je było usunąć, albo wreszcie były wynikiem faktu, ze )V klasie, liczą
cej kilkudziesięciu chłopców, znaidowało się kilka zaledwie uczeruc.

3. Str o n a soc y a 1 n a.· Ze względów natury społecznej jest wspólne
nauczanie, zarówno w szkołach wyższych, jak i w szkołach zawodowych ko-
niecznością, ' • .

4- Z ą da n i a p rak tycz n e, wypływające z motywow psychologicznych,
doświadczeń pedagogicznych i stosunków społecznych: a)Wspólna nauka w szkole
ludowej, średniej i w zakładach wyższych jest z powodów natury socyalne] me.
zbędną, jako uzupełnienie urządzeń szkolnych zróżnicowanych według pkt.
bi Nauka wspólna, jako zasada, w szczególności w szkolnictwie wyższern, wy..
maga jeszcze praktycznego wypróbowania. Ze względów pedagogicznych należa
łoby tedy urządzić specyalne szkoły na zasadach kocdukacyi, w którychby zajmo
wali zarówno mężczyźni jak i kobiety stanowiska nauczycieli i kierowników.

Zupełnie inne doświadczenia w sprawie kocdukacyi poczyniono w Anglii.
Z Londynu donoszą, że tam okreszapału dla wspólnego wychowywania dziewcząt
i chłopców przeminął w zupełności. Dyrektorowie tamtejsi przyszli na podstawie
dłuższej obserwacyi do przekonania, że wspólne wychowanic działa opóźniająca
na rozwój obu płci. W uzasadnieniu tego twierdzenia podnoszą, że błędem oka-
zało się przypuszczenie, jakoby wspólna nauka była bodźcem dla dzieci, padnie- ,
cała ich gorliwość. We wszystkich przeciętnie wypadkach poczyniono spostrze- ,,!
żenia, że dziewczęta stały się obojętniejsze w pracy, a ich uwaga leniwsza. -
Było to przeszkodą w postępach chłopców, których wychowanie opiera się na
zupełnie innej podstawie, aniżeli wychowanie dziewcząt. Matematyka 11.p., która . • I
dla chłopców jest umiejętnością koniecznie potrzebną, i w epoce techniki w pro-
gramie szkolnym pierwsze miejsce zająć powinna, okazuje się dla większości
dziewcząt niezmiernie trudną. Na 100 uczenie zaledwie cztery zdołały sobie przy-
swoić tę umiejętność. W innych przedmiotach ścisłych dotrzymywały kroku, ale
prześcignięcia nie można było stwierdzić. Te powody zadecydowały o powzięciu
uchwały. domagającej się usunięcia w przyszłości systemu koedukacvi (Zeitschrift
i. pad. Psych. u. exp, Pad. XIV, 67). .

· Prof. Natorp o studyach uniwersyteckich nauczycieli. Jeden z najwy
bitniejszych filozofów i pedagogów współczesnych Paweł N at or p, arnawia
w publikacyj „V o I ks b i 1 d u n g s a r c h i v" kwestyę kształcenia nauczycieli
ludowych. Wiadomo -- wywodzi Natorp - że w kolach nauczycielskich nurtuja
bardzo żywe prądy, zmierzające do uzyskania pełnego wykształcenia uniwcrsy
reckiego dla całego stanu, a przynajmniej dla jednostek zdolniejszych. które
uzyskać mają kierownicze stanowiska w szkolnictwie: Podzielone dorad zdania
na tę sprawę wyrównują się coraz widoczniej. Jedni żądają bez wszelkich ogra-
111cze11 studyum uniwersyrcckiego dla wszystkich nauczycieli ludowych, inni zaś
domagaJe\ się .. ~tworze11Ia. nowego. ty~u wyższego zakładu naukowego, ,,akademii
pedagog1crner. msrytucy: niezawisle] od uniwersytetu, ale ustrojem swym odpo
w1adaJ_<!CCJ charakterowi wszechnicy. Coraz liczniejsza grupa pedagogów oświad
cza się za. oddzielnym instytutem .Pedagogicznym w mieście uniwersytccklern,
niekoniecznie związanym z wszechnicą organicznie, ale pozostającym z nią w pe
wnym _określonym stosunku, celem wspólnej pracy, wzajemnego porozumiewania
się najdoświadcxeńszvch praktyków I znakomitvch uczonvch w sprawach doty-
czących kształcenia nauczycieli. · · · '

Za rakiem rozwiązaniem _ p?oblemu oświadcza się też i Natbrp; umożliwi
10 bowiem, Jego zdaniem, wspotpracę profesorom uniwersytetu około wykształ-



ce~:ia _tej -~atego~yi . nauczycieli, w. których ręku spoczywa najbardziej odpowie
d~'.~lna dz1e~z1na n~rodowego _oświecenia, a zarazem nastąpi oddzialvwanie prak
t; 1~1 na teory ę oświaty _ ludową czego brak dotychczas dotkliwie odczuwać sic
d~Je.)V_edł'.1g Nat_.a~pa jednak w_ tym tl~chu pomyślana organixacya instytutu pe:
dagogicznego służyć ma me tylko wykształceniu nauczycieli ludowych. ale wocole
n?ucz)'.c1cli wszell'.1.ch kategory1. \V _tym ~elu_ koniecznem okazaloby się połącze
nie z !nstytute!n ,1 ożnorodnych szl5oł ćwiczeń, a to przyczyniłoby się zarazem do
rozwoju teoryi pedagogiczue], którahy czerpała bezpośrednio z życia, u źródeł
pracy wychowawczej I dydaktyczne] na wszystkich stopniach .

. Wywody te 7:nakom1tego filozofa, dopiero co opublikowane, przypominają
nam 1denty_czn1e 1117mal pomyślaną orgamzacyę Polskiego Instytutu Pedagogi
cznego, który w najbliższym czasie powstanie w Krakowie. lnicvatorowie oma
wiając ustrój nowej instytucyi, jej stosunek do Wszechnicy Jagielloi1skiej,' skry
stalizowali poglądy swe pod tym względem w duchu, nader zbliżonym do obecnie
ogłoszonych przez Natorpa zapatrywa_(1. na charakter_ akademii pedagogicznej.

Zdobycze naukowe w dziedzinie pedagogii na usługach hakatyzmu.
Barbarzyńska polityka wynaradawiania przez szkołę, jaką od lat uprawia rząd
prus_k1, czerr1e śro_dk1 ku osrągmeciu swego celu nawet z wyniku badań w dzie
dzinie nauki o dziecku. Wiadomo, że obec!1e pr<\dY reformatorskie stoją pod
hasłem stworzenia „s~koły pracy", w którejby dziecko miało możność rozwoju
swych sił. fizycznych, intelektualnych, swej woli przez jak najszersze uwzględnie
m~ czynnika produktywnego, samodzielnego działania we wszystkich dziedzinach
zajęć szkolnych. Metodą, polegającą na tej zasadzie, posługuje się nauczyciel
pruski, udzielając nauki dzieciom polskim w języku dla nich niezrozumiałym,
obcym. Organ nauczycieli pruskich (Posener Lehrerzeitung) kreśli obraz szkoły
w Poznańskiem; do której uczęszcza dziatwa polska, następująco':

„Nasze szkoły utrakwistyczne zawdzięczają swoje niezwykle rezultaty
w pierwszym rzędzie intensywnej, oiiarnej pracy nauczycieli, a niemniej także
naturalnej metodzie ich nauczania. W szkołach tych bowiem oparto nauczanie
na rzeczywistości, na zasadzie poglądowości w najszerszem tego słowa znaczeniu.
Dzieci obserwują przedmioty rzeczywiste, lub jako modele, uczą się, jak z nimi
obchodzić się należy, jak je stosować w praktyce. Działając w ten sposób,
uczą się jednocześnie nazw rzeczy i czynności, mówiąc, wykonują równocześnie
różne prace, przez co dzieci polskie przyswajają sobie bardzo prędko znajomość
języka niemieckiego. Równolegle z tak prowadzoną nauką języka, rysują dzieci
przedmioty w prostych konturach z natury. Wobec tego, że rysunek jest nie
omylnym środkiem wyrażania się, jest on temsamem znakomitym probierzem,
czy i o ile dziecko pojęło naukę ustną. Wykluczony przy takiej metodzie me
chanizm bezmyślny, dzieci widzą i obserwują samo życie".

Stwierdzenie tego faktu napawa radością pruskich „pedagogów", którzy
wyrażają przekonanie, że dziecko polskie, uczone metodą naturalną, nie tylko
nabierze biegłości w mówieniu językiem obcym, ale, co ważniejsza, potrafi zara
zem myśleć w tym języku. W tych uwagach pruskich „wychowawców" widoczne
obok perfidyi zupełne przytępienie uczciwości pedagogicznej. Nowe zdobycze
naukowe mają pełnić służbę destrukcyjną,· mają służyć zamiarom wprost zbro
dniczym, jakim jest wynaradawianie dzieci _wbrew _i~h i woli ich rodziców. _Bar
barzyńska polityka szkolna wobec ludności polskiej pod zaborem pruskim tern
silniej się ujawnia, jeśli zwrócimy uwaię ~a zasady, jakie na tegorocznem ze
braniu „Towarzystwa wychowania niemieckiego" wygłos~! redal_aor_ czas?p1sma
pedagogicznego, Schulz: ,,Niedorzecznoś~1ą byłoby - m_ow!ł - Jeśliuy dz1ec1 do
I0-te,10 roku życia maltretowano nauką Języka obcego, 1eśl1by zakuwano umysły
dziecięce uczeniem obcych słówek i frazesów, wobec tego, że me opan<?wały one
jeszcze języka ojczystego, t. j.niemieckiego". D_om?gał. o_n_ się szkoły J~dno_hteJ,
a na pierwszym planie postaWlł. naukę kultu_~y 111em1eck1_e1. 1 Języka !11e1111eck1ego.
O tvch zasadach wro<1ow1e nasi, ,,szlachetm przedstaw1c1ele mem1eck1e1 peda
gogii. zapominają, ile brazy mowa o dziatwie polskiej. Tem większy obowi,izek
samoobrony spada na społeczci1stwo polskie pod zaborem pruskim, obowiązek
czuwania 1i'ad tem, by dzieci nasze ni_e myślały, ani wyrażały swych uczuć w ję
zyku wrogim, ale poznawały coraz w1ęceJ- piękno Języka OJc2ystego, piękno kul
tury polskiej.

~~~~~~~~~c2!ATu.c3:~
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(Książki nadesłane do reduk cyi H. P.J

D r. Mary a J\I\ o n t es s or i: Domy deiccięce (Le Case dei .. Bam_bini).
z wvdania ostoszonezo przez lnstv\ut Rousseau'a. Nakład Henryka Lindenielda.
Warszawa 1913. Skład główny w księgarni E. Wendego i Ski. Rs. I -40.

z. Perkowska i N\. Hertzberżanka: Nauka poprawneaopisa.nia.
Część pierwsza. Nakładem księgarni E. Wendego i Ski. w Warszawie.

D r. A. J. M i ku Isk i: Dziala/no.ść osuiialount Tadeusza Czackiego.
Poznań 1913.

M ie czy sł a w Opał e k: Z
Lwów 1913.

P ro f. D r. Fr. Fo e r s t e r :
ców, nauczycieli i kapłanów. Tłóm.
Warszawa 1913.

E11cyldopedy11 Wycho,ca.wcza. · Tom IX. Warszawa 1913. Zeszyt I i 2 za
wiera między innemi: Psychologia (K. Twardowski). Psychologia dziecka, Pytanie
(A. Szycówna), Polska.

Reforma. szkolna. Rocznik, poświęcony reformie, wychowaniu i nauczaniu
(pod red. A Szymańskiego). T, li. Kraków 1913. K 8, zawiera między innemi:
Chrześcijaństwo i katechizm. O nauce religii w szkołach galicyjskich ($t. Witkie
wicz). Zarys nauczania, opartego na psychologii dziecka (P. Lacornbe). - Bada
nie zmysłów u dzieci w zastosowaniu do potrzeb szkolnych (Dr. j. Joteyko). -
O pedagogice Kanta (przełożył j. Szymański). Deiinicye dzieci (A. Szycówna). -
Początkowa nauka rysunków (M. Rarnu!\owa). - Zmiana pojęć o znaczeniu
nauki rysunków w szkole elementarnej (A. Szymański),

SPROSTOWANIE:
W zeszycie VI, str. 124. wiersz 12-ty od góry opuszczono kilka słów; po

winno być: Jak przy nauczaniu geografii środkami poglądu są barwne ...

dziejów sekoluictuia r,alicyjskieao' Z 4 ryc.

1Vyclwwunie człowieka. Książka dla rodzi
W. Osterloii. Nakład Gebethnera i Wolffa.
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